
Metalowcy
górą

W E • WRZEŚNIU 1976 roku 
rozpoczął pracę w naszym 
Klubie Technika Czesław 

Słupecki., były kierownik Śląskiej 
Estrady Wojskowej. Stwierdził 
wówczas, że doprowadzi zespół mu­
zyczny do najwyższych laurów i 
... rozpoczął próby. Członkowie ze­
społu nie dosypiali, ich żony wy­
klinały tego co „wymyślił” muzykę, 
a kierownik Klubu z uporem po­
wtarzał „jestem twardy” i nie po­
ddawał się.

W marcu br., na bazie istnieją­
cego zespołu wokalno-instrumen­
talnego, powstał zespół estradowy. 
Premiera odbyła się podczas akade­
mii z okazji Dnia Metalowca w 
Klubie Technika. Wówczas też zro­
dziła się nazwa — „Metalowcy” .

Nadszedł czas na te najwyższe 
laury. 11 j 1 2  czerwca „walczyło” 
w Złotoryi na V II Wojewódzkim 
Maratonie Muzyki Młodzieżowej 
7 zespołów z Legnickiego. Po prze­
słuchaniach jury pod przewodni­
ctwem Zygmunta Bieńka z Legnicy 
Postanowiło przyznać główną na­
grodę — puchar przewodniczącego 
ZW ZSMP w Legnicy zespołowi 
..Metalowcy” , Na tym jednak nie 

(Dokończenie na str. i i

Tydzień Mistrza
6 czer.wca br. odbyło się spotka­

nie aktywu młodzieżowego ZSMP 
z nowo powołaną Radą Mistrzów. 
Zainaugurowało ono „Tydzień Na­
uczyciela i Wychowawcy Młodzie­
ży”. Spotkanie miało uroczysty 
charakter. Z dyskusji nad proble­
mami wychowania młodej załogi 
ZKiMR, Rada Mistrzów i organi- 
j^cja młodzieżowa wyciągnęły 
konstruktywne wnioski w sprawie 
adaptacji społeczno-zawodowej, 
współzawodnictwa i działalności 
kulturalno-wypoczynkowej.

Poruszane były również zagad- 
dnienia dyscypliny pracy i prze­
strzegania przepisów BHP U- 
czestnicy wyrazili życzenie, aby 

typu spotkania odbywały się 
częściej, a wspólnie podejmowane 
inicjatywy były realizowane w co­
dziennej pracy wychowawczej.

W ramach „tygodnia” odbył się 
również mecz piłki nożnej pomię­
dzy zespołem mistrzów z wydzia- 
* a mistrzami z wydziałów
”K ’ i „M” . Mecz cieszył się dużym 
Powodzeniem. Na spotkanie przy­
było sporo kibiców, a zawodnicy 
me zawiedli Zwyciężyła reprezen- 

_ 'a Wydziałów ..W” pokonując 
Przeciwników stosunkiem bramek 
■1- Dwie bramki uzyskał Walde­

mar Ostuplak z W-2 a jedną Zdzi­
sław Błaszczyk z Wydziału W-5, 
natomiast Jan Wesół zdobył hono­
rowego gola dla pokonanych. Zwy­
cięska drużyna otrzymała puchar 
■“ rządu Zakładowego ZSMP.

’ 2 czerwca br, Zarzad Zakłado- 
ZSMP zorganizował w Wąwo- 

*'c Myśłiborskim podsumowanie 
tegorocznej edycji plebiscytu ..Na 
.a'lepszego Mistrza Nauczyciela 
i Wychowawcę Młodzieży” . W spo­
tkaniu wzięli udział: laureaci i 
Wyróżnieni w plebiscycie wraz z 
rodzinami, dyrektor naczelny 
ZKiMR Aleksander Pruszkowski 
°raz przewodniczący Zarządu Miej­
skiego ZSMP Bogusław Kubicki.

Laureaci plebiscytu otrzymali 
dyplomy i nagrody rzeczowe w po­
staci sokowirówek i mikserów, a 
Wyróżnieni upominki cepeliow- 
skie i podziękowania za wzorową 
Pracę z młodą załogą zakładu.

Po uroczystym podsumowaniu 
Plebiscytu zebrani urządzili rela­
ksową, pieszą wycieczkę po zaką­
tkach Wąwozu.
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Zalep MM uziplflia kwalifibaoje
ROK SZKOLNY 1976/77 dobiegł końca. Warto 

przy tej okazji podsumować jego przebieg. 
Przed tym jednak kilka uwag na temat obo­

wiązujących w tej sprawie przepisów prawnych.
Rada Ministrów podjęła 23 marca 1973 r. uchwałę 

nr 64 w sprawie zasad kierowania pracowników za­
kładów uspołecznionych do szkół dla pracujących 
i na odpowiednie studia w szkołach wyższych oraz 
w sprawie ulg i świadczeń, przysługujących osobom 
uzupełniającym wykształcenie od ich pracodawców. 
Ponadto 16 października 1976 r. minister oświaty 
i wychowania wydał zarządzenie w sprawie kursów 
przygotowawczych do egzaminów z programem nau­
czania w zakresie szkoły podstawowej, organizowa­
nych dla osób oracujących. Wvdame akty prawne 
stwarzaja dogodne warunki podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych w formach szkolnych.

Pracownicy ZKiMR korzystają z tych szans, o 
czvm świadczy fakt przedkładania w Dziale Kadr 
i Szkolenia Zawodowego znacznej ilości odpisów 
d’<-plomów i świadectw ukończenia szkól Pracow­
nicy kończący naukę w szkołach są niejednokrotnie 
wynagradzani przez zakład w formie na,gród pie­
niężnych za uzyskanie dobrych wyników w nauce, 
bądź w formie awansów łub przeszeregowań.

W zakończonym niedawno roku szkolnym naukę 
w szkołach ukończyło 130 pracowników ZKiMR. 
Dvplomv Technikum Mechanicznego zdobyli: ZBIG­
NIEW BIADAŁA ETTiENTUSZ BIAŁEK. .TAN BU­
CZEK. STANISŁAW  BITRTłZY MIECZYSŁAW 
CIESTFTSKŁ ZBIGNIEW CHOCIE1. MAPEK JA­
WORSKI. ROBERT KWACZEWSK1 W ŁADY­
SŁAW KOGUT IERZY MARYNOWSKŁ ZBIG­
NIEW MOt t e s t  EUOEYTTTSZ PAŁACARZ. HEN­
RYK PAJERSKI JERZY WOJDA. Technikum Sa­
mochodowego JAN WAŁENĆIK:

♦  Technikum Mechanizacji Rolnictwa: MIECZY- 
SJ A W URBAN 1 KRYSTYNA NOWAK;

♦  Liceum Ekonomicznego: JANINA JAMROŻY 
1 KRZVSZTOF RADOMSKI:

♦  Liceum Ogólnokształcącego: ZOFIA GRYNICZ 
i WANDA KOŁODZIEJCZYK.

Zasadniczą Szkolę Zawodową dla Pracujących u- 
kończyło 33 junaków ? Ochotniczego Hufca Pra­
cy — wszyscy w zawodzie kowala. Świadectwo u-

kończenia ZSZ z wyróżnieniem oraz Złotą Tarczę 
otrzymali: EDWARD ŁACIIACZ i MIROSŁAW RA­
TAJCZAK. Zasadniczą Szkołę Zawodową dla mło-* 
docianych ukończyło 56 uczniów, z tego w zawodzie 
kowala 25, tokarza — 16 i frezera — 15. Z wy­
różnieniem ukończyli tę szkołę: ZBIGNIEW WUT- 
KA, EDMUND ULBIN i GABRIELA TOMCZAK. 
Uczniowie młodzieżowej ZSZ zasługują na wyróż­
nienie również z tego powodu, że oprócz osiąganych 
wyników w nauce, wykonali w bieżącym roku 
szkolnym prace społeczne w ilości 8384 roboczo- 
-godzin o wartości 83.840 zł, pracując przy placach 
gier. zabaw i zieleńcach.

Szkołę podstawową w Studium Zawodowym dla 
Pracuiących ukończyło 19 osób. Będą one ubiegać 
się z kolei o tytuł robotnika wykwalifikowanego w 
odpowiednim zawodzie.

Odrębną formę doskonalenia zawodowego stano­
wią szkolenia i kursy, organizowane systemem zle­
conym i wewnątrzzakładowym. Z tej formy podno­
szenia kwalifikacji w I półroczu 1977 roku skorzy­
stało ogółem 102 pracowników. Na kursach zleco­
nych organizacjom technicznym i naukowym szko­
lenia ukończyło 12 osób w zakresie: organizacji 
służb gospodarki narzędziowej, technologii kon­
strukcji, przygotowania produkcji na obrabiarki 
sterowane numerycznie, obróbki cieplno-chemicznej 
oraz BHP.

Na kursach organizowanych systemem wewnątrz­
zakładowym przeszkolonych zostało 90 pracowni­
ków. zatrudnionych w produkcji. Były to kursy w 
zakresie: obsługi eksploatacji suwnic wszystkich ty- 
nów. obsługi żurawi, prowadzenia wózków spalino­
wych i akumulatorowych, ślusarstwa ł obróbki 
skrawaniem. Znaczna ilość pracowników nadal jest 
słuchaczami podobnych kursów i szkoleń.

W II półroczu 1977 r. planowane są kursy w za­
kresie obsługi pras. pieców oraz dla hartowników. 
Na III kwartał br. przewidziano kurs na tytuł 
robotnika wykwalifikowanego w zawodzie kowala 
maszynowego. Kurs ten prowadzić będzie Jaworski 
Oddział Międzyzakładowego Uniwersytetu Robotni­
czego.

Roman Duszcńko

Brygada Jerzego Pluty. Na odjęciu od lewej: Eugeniusz Zuba, Juliusz Wojtkiewicz, Jeremi Zieliński, Ryszard Mali­
nowski, Zbigniew Wnęk, Henryk stempień, brygadzista Marian Staniszek, Edward Jurewicz i Jerzy Pluta.



Metalowcy górą
(Dokończenie ze sir. 1)

skończyło się. Solistki Małgorzata 
(Słupecka i Maryla Olechnowicz o- 
trzymały nagrody i wyróżnienia za 
interpretację utworów zaangażo­
wanych, instruktor Czesław Spupe- 
rki — nagrodę i wyróżnienie za 
aranżację utworów, a organista 
zespołu Jerzy Pa w linów nagrodę i 
wyróżnienie jako najlepszy instru­
mentalista Maratonu. W sumie 
„Metalowcy” przywieźli do rodzi­
nnego Klubu aż pięć nagród i wy­
różnień.

W tydzień później zespół bawił 
w Jelczu. Odbywał się tam V III 
Przegląd Zespołów lustru mentalno 
— Wokalnych i Solistów Wojewó­
dztwa Wrocławskiego oraz Metalo­
wców Dolnego Śląska zorganizowa­
ny przez ZG Związku Zawodowego 
Metalowców i CRZZ. Tutaj kon­
kurencja była o wiele większa. 
W przeglądzie startowały 33 zespo­
ły i soliści. Jawor brał w nim u- 
dział oo raz-pierwszy. Choć występ

„Metalowców” był bardzo udany, 
z drżeniem serc oczekiwali na o- 
głoszenie werdyku. Minęły długie 
trzy godziny zanim jury pod prze­
wodnictwem przedstawiciela Pol­
skiego Radia we Wrocławiu red. 
Adama Kasprzyka ogłosiło werdykt. 
Zespół „Metalowcy” zdobył głó­
wną nagrodę za debiut, a solistki 
Małgorzata Słupecka i Maryla O- 
łechnowicz otrzymały wyróżnienia 
za interpretację. Powrót do Jawora 
był tryumfalny. Kierownik Klubu 
Czesław Słupecki dotrzymał słowa, 
został w pełni usatysfakcjonowany.

W skład Zespołu Estradowego 
„Metalowcy” wchodzą: Jerzy Paw- 
linow organy, Edward. Gruda — gi­
tara, Adam Janeczko — gitara ba­
sowa, Romuald Wesołowski — per­
kusja, wokaliści — Henryk Buczek, 
Małgorzata Słupecka i Maryla O- 
lechnowicz oraz konferansjerzy — 
Les%k Skórczyński i Stefan Siko­
ra.

Romuald Wesołowski

ZADANIA 
WYDZIAŁU M-5

Na zdjęciu: stanowisko pracy w wydziale M-5.
Fot. B. Wudarski.

W YDZIAŁ M-5 został utworzony dopiero dwa miesiące temu 
fego załoga liczy 30 osób. pracujących w systemie trzyzmia- 
nowym. Głównym ich zadaniem iest zabudowa oraz ustawia­

nie oprzyrządowania na prasach do kucia i prasach okrojczych, a tak­
że doraźna regeneracja tegoż oprzyrządowania.

Celem tych operacji jest zwiększenie żywotności będącego w eksplo­
atacji oprzyrządowania, poprawa jakości kutych wyrobów oraz pod­
wyższenie wydajności agregatów kuzienniczych Efektem dwumiesięcz­
nej pracy jest widoczny wzrost przerobu dobowego Wydziału K-3 
Dla przykładu podam że średni spływ wyrobów gotowych z tego 
wydziału wynosił w czerwcu br 42 tony. podczas gdy w kwietniu 
br. nie przekroczył 20 ton. Wytrzymałość oprzyrządowania wzrosła w 
wyniku lepszej pracy Wydziału Obróbki Cieplno-Chemicznej w Zespo­
le Wydziałów Matrycowni.

Niemniej jednak kłopoty z właściwą eksploatacją oprzyrządowania 
będą utrzymywały się tak długo, dopóki kowale nie będą wykony­
wali kolejno wszystkich przewidzianych w danym cyklu technologicz­
nym operacji Najczęściej pomijają oni jedną z przewidzianych czyn­
ności, np. drugą operację kucia, przechodząc od razu do trzeciej. Aby 
można było kuć trudniejsze serie odkuwek na jednym zestawie oprzy­
rządowania, należy zwrócić szczególną uwagę na czas grzania materia­
łu wsadowego.

ZKiMR już wkrótce osiągną pełną, planowaną zdolność produkcyj­
ną. W związku z tym będzie zwiększał się asortyment odkuwek Jed­
nak powierzchnia wydziału M-5 jest nie wystarczająca na przezbra­
janie, regenerację oraz składowanie oprzyrządowania. Nie.ma też możli­
wości wyposażenia stanowisk pracy w odpowiednie stoły i sprzęt.

Warto dodać, że zmiany kadrowe, jakie nastąpiły w Wydziale K-3 
korzystnie wpłynęły na zwiększenie wydajności pracy.

Przegląd Fabryczny ?.

Na zdjęciu: grupa nauczycieli i wychowawców oraz wyróżnionych
absolwentów przyzakładowej ZSZ.

Fot. J. KredoszyAski

Uroczyste ślubowanie

absolwentów ZSZ
N IEZWYKLE UROCZYSTYM AKCENTEM zakończył się rok szkol­

ny w Zasadniczej Szkole Zawodowej przy ZKiMR.
13 czerwca w Klubie Technika odbyła się uroczystość połą­

czona z przyjęciem tegorocznych absolwentów przez zakład. Wzięli w 
niej ucział: sekretarz KM PZPR tow. JOZEF MOKRZYCKI oraz przed­
stawiciele dyrekcji.

Po raz pierwszy absolwenci ZSZ, po uroczystym ślubowaniu, pasowa­
ni zostali na członków załogi ZKiMR. Ślubowanie złożyło 56 absol­
wentów Otrzymali oni z rąk przewodniczącego Rady Zakładowej legi­
tymacje Związku Zawodowego Metalowców, a dyplomy pasowania na 
członka załogi wręczył przyjmujący absolwentów zastępca dyrektora 
ds. produkcji M ARIAN BORUŃ.

Za bardzo dobre wynik; w nauce i za działalność społeczną kilku­
dziesięciu uczniów otrzymało nagrody książkowe, ufundowane przez 
Rade Zakładową Wręczył je zastępca dyrektora ds pracowniczych 
WIESŁAW RARTMANSKI Czterech absolwentów ukończyło szkołę z 
wyróżnieniem, otrzymując specjalne świadectwa i „Złote Tarcze” .

Imprezę uświetnił występ zespołu estradowego Klubu Technika, prze- 
svin'n- nhcnlwenfóm i gronu nerlonoęirznemu dedvkacje.
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Wyeliminować wandali
Jednym z negatywnych zjawisk spo­

łecznych jest wandalizm, przejawiają­
cy się w niszczertfu mienia, będące­
go własnością całego społeczeństwa. 
Również w licznej załodze ZKiMR 
znajdują się jednostki, które lekką 
ręką niweczą wysiłek wielu solidnych 
’ odpowiedzialnych pracowników. Ich 

oostawa to przykład „cwaniactwa", 
chuligaństwa oraz fałszywie pojmo­
wanych i realizowanych celów. Głów­
ne ambicje osobników tej grupy sku- 
oiają się nie na materialnym zysku 
ale na chęci pokazania tego, „co 
on potrafi" Ludzie ci za nic maia 
dyscyplinę, obowiązek, sumienność 
odpowiedzialność wobec innych. Jak 
oowinniśmy reaaować na zniszczone

o/a I*

tryczne, wyrwaną instalację, wyłama­
ne zamki itp.?

Bardzo często pewna część załogi 
kwituje takie zjawiska głupawymi u- 
śmieszkami. Natomiast ci, którzy wy­
każą większe zainteresowanie sprawą 
wandalizmu, spotkają się z co naj­
mniej dziwnym stosunkiem pracowni­
ków. Obawiam się, że fałszywy strach 
i obojętność załogi doprowadzają do 
rozzuchwalania wandali.

Często w umywalniach nie można 
umyć rąk, bo akurat skradziono lub 
zniszczono baterie. Bardzo istotną 
sprawą Iest więc włączenie do dzia­
łania całej załogi, aby wyeliminować 
z zakładoweoo ur>i«irtvwu elementy 
asoofeczne.

'FK -B )

Na budowach II etapu
Na zdjęciu fragment budowanego Zakładowego Ośrodka Szkolenia 

Kadr. Fot. B. Wudarski



NASZE SYLWETKI

RYSZARD PEŁKA

/ YCHOWAŁ się w Lipie. Tani 
ukończył szkołę podstawową. 
Pracę w Fabryce Narzędzi 

Rolniczych rozpoczął w 1960 roku. 
Cały czas zatrudniony jest w kuźni. 
Robotą poznał bardzo dobrze. Naj­
pierw był piecowym i okrawaczem, 
a od 10 lat jest kowalem. W między­
czasie odbył zasadniczą służbę woj­
skową. Wrócił, oczywiście, do FNR. 
Ożenił się, zamieszkał w 'Jaworze, 
dochował się dwojga dzieci, które u- 
czą się obecnie w szkole podstawo­
wej.

RYSZARD PEŁKA — mówi kiero­
wnik Wydziału K-5 STANISŁAW LI­
PIŃSKI — jest bardzo dobrym, zdyscy­
plinowanym i koleżeńskim pracowni­
kiem, świetnym, doświadczonym fa­
chowcem. Należy do grupy uniwer­
salnych kowali, gotowych do obsługi 
wszystkich miotów w wydziale. Kiedy 
z jakichś powodów trzeba go prze­
rzucić do pracy na innym stanowisku, 
bo akurat tam brakuje np. kowala, 
Chętnie podejmuje się zastępstwa.

— Zostałem w starej kuźni — mówi 
RYSZARD PEŁKA. — Zżyłem się 
z tym miejscem pracy. Kiedy zaczy­
nałem tu robotę, były tylko trzy prze­
starzałe, spadowe młody prasowe. O- 
statni z nich pracował jeszcze w 
1973 roku. Teraz mamy tu 6 nowo­
czesnych młotów parowo-powietrz- 
nych i prasę kuzienniczą. Park ma­
szynowy wzrósł więc również ilościo­
wo. Zmieniły się warunki pracy. 
Wprawdzie robota nie jest obecnie 

lżejsza, ale wydajność radykalnie sko­
czyła do góry. Jeśli kiedyś na jednym 
miocie odkuwałem w ciągu zmiany 
300— 350 odkuwek. to obecnie robię 
600—700. Ale nie tylko te liczby od­
zwierciedlają wyższą wydajność. 
Wprawdzie obsługę młota stanowiła 
wtedy czteroosobowa załoga, ale, aby 
uzyskać gotową odkuwkę. musiało 
pracować przy niej .9 osób. bo pew­
ne procesy wykonywano na innych 
stanowiskach. Obecnie wszystko za­
łatwia trzyosobowa załoga jednego 
młota, daiac gotowy produkt. Uzys­
kano to dzięki zmniejszeniu ilości o- 
peracji. Jeśli idzie zaś o wydział, 
to prodtikuie on teraz trzy razy wię­
cej odkuwek niż dawniej. Obecnie 
obsługuję miot dwutonowy, wytwarza­
jąc odkuwki o wadze od 3.60 do 10 
kg, zarówno na potrzeby wydziałów 
produkuiącvch maszyny rolnicze w 
naszei fabryce, jak i dia innych przed­
siębiorstw.

Ryszard Pełka pełnił dawniej funk­
cję sekretarza wydziałowej Rady Ro­
botniczej. Był kilkakrotnie wyróżnia­
ny, m. in. listem pochwalnym.

(z)

STANISŁAW PIETHAŚ

PRZED KILKU lały mieszkał w 
Kłodzku. Tam ukończył Zasad­
niczą Szkołę Budowlaną. Nie 

pozostał jednak w tym zawodzie. 
Znęcił go przemysł motoryzacyjny, a 
właściwie Fabryka Samochodów Ma­
łolitrażowych. Ludzie chętnie wiążą 
swoje życie z nowo powstającymi za­
kładami, upatrując w nich swoją 
szansę na poprawę warunków byto­
wych. W rezultacie więc STANISŁAW 
PIETRAS trafił w 1973 roku do Sko­
czowa. Został kowalem w tamtejszej 
kuźni FSM. Tu poznał swoją przyszłą 
żonę, ożenił się.

Założenie rodziny, zwłaszcza że 
wkrótce miała się powiększyć, przy­
naglało do załatwienia spravy miesz­
kaniowych. Na przydział musiał jed­
nak czekać ^dość długo. Wtedy właś­
nie postanowił spróbować szczęścia 
w budujących się Zakładach Kuzien- 
niczych. Do Jawora przyjechał w li­
stopadzie 1975.roku. Tu obiecali szyb­
ciej załatwić mieszkanie. Praktyka o- 
kazała się jednak trochę inna. Z ro­
botami opóźnili się budowlani i klu­
cze do upragnionego M-4 otrzymał 
w maju 1976 roku. mimo wszystko, 
szybko. Pierwsza córka urodziła się 
w hotelu robotniczym, druga — już 
w nowym mieszkaniu. Na część spół­
dzielczego wkładu zakład udzielił mu 
pożyczki, rozkładając jej spiatę na 
pięć lat.

— W Skoczowie kuźnia była już do­
tarta, doszlifowana — mówi Stanisław 
Pietraś. — W Jaworze, gdy rozpoczy­
nałem pracę, na chodzie były tylko 
trzy dwutonowe młoty, a hala roz­
kopana. Wszystko trzeba było za­

czynać od nowa. Warunki pracy były 
iście pionierskie. Potem uruchamia­
no kolejne młoty, a obecnie koń­
czymy dochodzenie do pełnej zdol­
ności produkcyjnej.. Młoty w Skoczo­
wie i Jaworze są takie same, tylko 
nagrzew mamy tu inny. Angielskie 
piece są sterowane automatycznie, 
w pewnym stopniu lepsze. Obecnie 
obsługuję miot trzytonowy, produku­
jąc odkuwki różnej wielkości.

— Wprawdzie matrycownia dosko­
nali stale swoją pracę, ale nie na­
dąża jeszcze za potrzebami. Często 
zdarzają się z tego powodu przypad­
ki postoju miotów. Np. 29 czerwca 

br. przywieźli nam regenerowaną, o- 
czyszczoną. niby to zdatną matrycę. 
Od razu mówiłem, że nie będzie do­
bra. że nie ma po co jej instalo­
wać. Chcieli spróbować. Wyszło 
jednak na moim, a rezultat to go­
dzinny postój. Jednak również kowa­
le muszą się jeszcze sporo nau­
czyć, bo nie zawsze należycie szanują 
matryce.

Stanisław Pietraś należy do przo­
dujących kowali nowej kuźni. Wyróż­
niony był m. in. listem pochwalnym.

W

KONSTRUKTORZY PRZYSPIESZAJĄ
Ma k s y m il ia n  Zi e ­

l iń s k i  rozpoczął pracę w 
Fabryce Narzędzi Rolni- 

niczych w 1958 roku, zaraz po u- 
kończcniu Technikum Mechanicz­
nego we Wrocławiu. Zatrudniony 
został jako młodszy konstruktor w 
Dziale Głównego Technologa z 
Przydziałem do sekcji oprzyrządo­
wania. Kolejno otrzymywał angaże 
jat o konstruktor i starszy kon­
struktor. W 1973 roku przeniesiony, 
został służbowo do budujących sic 
Zakładów Kuzlenniczyeh na stano­
wisko kierownika sekcji konstruk­
cyjne!. Komórką tą kieruje do 
dziś. Za swą dotychczasowa prace 
zawodowa otrzymał m.in. Złotą Od­
znakę „Zasłużonego dla Zakładu”.

— Jeszcze w Fabryce Narzędzi 
Rolniczych — mówi Maksymilian 
Zieliński — wykonywałem doku­
mentację konstrukcyjną oprzyrzą­
dowania do produkowanych tu ma­
szyn rolniczych, a także na potrze­
by starej kuźni. Do Zakładów Ku- 
zienniczych przeniesiony zostałem 
właśnie z uwagi na nabyte doś­
wiadczenie przy wykonywaniu do­
kumentacji konstrukcyjnej matryc., 
Kiedy utworzona została w budu­
jącym się zakładzie odpowiednia 
sekcja, byłem jednym z czterech 
jej pierwszych pracowników, a za­
razem jednym, który miał za so­
bą staż konstruktora. Pozostali roz­
poczynali pracę w tej dziedzinie po 
baz pierwszy. Poprzednio zatrud­
nieni byli w wydziałach produkcyj­
nych FNR jako frezerzy, tokarze, 
ślusarze, mając ukończone Techni­
kum Mechaniczne dla pracujących. 
W latach 1975—76 stan liczebny 
sekcji wzrósł do 10 konstruktorów, 
w  tym 6 inżynierów i tyle wyno­
si obecnie.

— W 1974 i 1975 roku zostałem 
wysiany do Anglii na szkolenie 
specjalistyczne w  zakresie kucia 
matrycowego na prasach typu 
.,maxi” . Kuźnie w Polsce nie miały 
takiego wyposażenia, niewiele więc 
można było nauczyć siię w kraju.

Trzeba było korzystać z angielskich 
doświadczeń. Zresztą kontrakt na 
dostawę wyposażenia przez brytyj­
ską firmę przewidywał taką formę 
szkolenia. W sumie byłem tam po­
nad dwa miesiące. Przeszkolenie to 
pozwoliło mi zdobyć nową specja­
lizację: przygotowywanie doku­
mentacji konstrukcyjnej matryc 
do pras „maxi” .

— Jak się okazało, wczesne u- 
tworzenie sekcji konśtrukcvinej 
przez dyrektora naczelnego ALEK­
SANDRA PRUSZKOWSKIEGO i 
jego zastępcę EMILA MAZURA 
bvło bardzo korzystne. Ze wzglę­
du na specyfikę pracy szkolenie 
konstruktorów wymaga dość dłu­
giego czasu. Dzięki wspomnianej 
decyzji mogliśmy nabyć odpowied­
niego doświadczenia, a następnie 
przystąpić do prac projektowych, 
zwłaszcza że zamówienie dokumen­
tacji poza naszym zakładem nie 
wchodziło w  rachubę.

— W początkowym okresie — 
kontynuuje Maksymilian Zieliński 
— wykonywaliśmy rysunki odku- 
wok, które wysyłaliśmy do przysz­
łych odbiorców w  celu zatwierdze­
nia. Opracowywaliśmy też projek­
ty oprzyrządowania dla starej kuź­
ni Fabryki Narzędzi Rolniczych, 
aby zaspokoić jej potrzeby, a rów­
nocześnie szkolić się i sprawdzić w  
pracy. Błędy, których nie udało się 
umknąć, korygowaliśmy. W 1974 
roku sekcja zaczęła wykonywać do- 
pod agregaty zainstalowane już w 
nowej kuźni, w pierwszej kolej­
ności pod potrzeby Wydziału Mło­
tów, który ruszał najpierw. Nie la­
da zadanie stanowiło przygotowa­
nie wyposażenia dla pras koiizden- 
niczyeh, nie stanowiących dotych­
czas wyposażenia kuźni w  kraju. 
Nowa technologia kucia na tych 
prasach stwarzała ogromne trud­
ności w  przygotowaniu dokumen­
tacji na oprzyrządowanie. Musie­
liśmy rozwiązywać je we własnym

zakresie. Pomocne okazało się 
wówczas doświadczenie, jakie wy­
niosłem ze szkolenia w podobnych 
zakładach w Anglii.

— Słuszność wczesnego utworze­
nia sekcji potwierdziła się również 
po podjęciu przez załogę Zakła­
dów Kuzienndczych zobowiązania 
wyprodukowania 5 tys. ton odku­
wek przed zakończeniem inwestyc­
ji i oddaniem jej do pełnej eks­
ploatacji. Wówczas, w 1975 roku, 
sekcja nasza zobowiązała się wy­
konać projekty konstruktorskie o- 
przyrządowania pod nowe agrega­
ty —  pięciotomowy miot i 1.000-to- 
nową prasę okrojczą. Zadanie to 
wykonaliśmy dodatkowo, po go­
dzinach normalnej pracy, a jego 
wartość wyniosła ok. 80 tys. zł. W 
ten sposób przyczyniliśmy się do 
realizacji wspomnianego już zobo­
wiązania. W tym roku, aby przyś­
pieszyć wykonanie planów drugie­
go kwartału, skróciliśmy o jeden 
miesiąc spływ dokumentacji kon­
strukcyjnej na potrzeby matrycow- 
ni, co z kolei pozwoliło szybciej 
przygotować same matryce.

— Zakłady Kuzienoioze produ­
kują odkuwki przede wszystkim na 
potrzeby przedsiębiorstw Zjedno­
czenia Przemysłu Maszyn Rolni­
czych, często o bardzo trudnych pa­
rametrach. Równocześnie jednak

znacznie wzrosły zadania eksporto­
we, co wynika m.in. z koniecz­
ności spłaty kredytów dewizowych, 
zaciągniętych na zakup importo­
wanego wyposażenia. Na liście od­
biorców znajdują się już takie kra­
je. jak Republika Federalna Nie­
miec, Szwecja, Holandia, Francja i 
Finlandia. Nasz wkład w tę pro­
dukcję to opracowanie konstruk­
cyjne oprzyrządowania kuzienni- 
czego o bardzo wysokich wymo­
gach;” dostosowanego do trudnych 
warunków kucia. Wykonywanie 
bardziej skomplikowanych zadań 
stawia nas w rzędzie jednych ż 
lepszych w Polsce kuźni, stosują­
cych trudne technologie kucia.

— Obecnie stoihay przed szcze­
gólnie ważnym zadaniem osiągnię­
cia pełnej, projektowanej zdolnoś­
ci produkcyjnej przez nową kuźnię. 
Dla załogi naszej sekcji oznacza to 
wykonywanie coraz większej ilości 
dokumentacji na oprzyrządowanie. 
Dotychczas opracowaliśmy już, li­
cząc od początku powołania biura, 
580 projektów konstrukcyjnych 
przeznaczonych na potrzeby naszej 
kuźni. Wielkość wykonanej przez 
konstruktorów pracy charaktery­
zuje nie tylko tonaż odkuwek. o- 
Duszczaiacvch nasze przedsiębior­
stwo. Decydujące znaczenie ma tli 
„długość” serii, a w  tym przypad­
ku. niestety, przeważają krótkie. Im 
krótsze serie, a taki jest profil kuź­
ni, tym wiece! mamy roboty, bo 
coraz to potrzebne jest nowe oprzy­
rządowanie.

— Zadania swoje — kończy 
Maksymilian Zieliński —; staramy 
się wykonywać rytmicznie. Doku­
mentacja dociera na stanowiska 
robocze na czas, choć dwumiesięcz­
ne wyprzedzenie w  jej przygoto­
waniu to jeszcze za mato. Dąży­
my do tego. aby zwiększyć je jesz­
cze o jeden miesiąc.

Notował: 
ZDZISŁAW KASPZYK
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GOSPODARKA MATERIAŁOWA
W SYSTEMIE INFORMATYCZNYM

^ Ą  § ZOREM INNYCH NOWOCZESNYCH przedsiębiorstw podjęto 
'  w  ZKiMR decyzję o wprowadzeniu komputeryzacji, obejmują­

cej wszystkie dziedziny jej działalności. Opracowane założe­
nia techniczno-ekonomiczne systemu informatycznego wyodrębniają 9 
podsystemów, grupujących odrębne rodzaje zagadnień. Poszczególne pod­
systemy obejmują: techniczne przygotowanie produkcji planowanie i 
sterowanie produkcją, gospodarkę materiałową, zatrudnienie i płace, 
zbyt, gospodarkę środkami trwałymi, gospodarkę narzędziową, rachunek 
kosztów produkcji oraz jako ostatnie zagadnienie projektowanie wspoma­
gane komputerem.

Podział ten jest. oczywiście, tylko podziałem formalnym, gdyż pod­
systemy te są w sposób logiczny powiązane ze sobą. Oznacza to, iż 
istnienie jednych warunkuje rozpoczęcie I realizację prac nad innymi. 
Informacje wynikowe z jednych dziedzin wykorzystywane są jako dane 
wyjściowe do następnych. Opracowywanie nowych podsystemów często 
poprzez analizę, a następnie pewnych ściśle określonych informacji, 
otrzymywanych w wyniku przetwarzania, stanowiących niejako doda­
tek do danych z obszaru objętego danym podsystemem.

Obecnie prowadzone są równolegle prace wdrożeniowe nad technicz­
nym przygotowaniem produkcji oraz gospodarką materiałową. Zaprojek­
towano i wprowadzono wiele nowych dokumentów, przystosowanych 
do tworzenia maszynowych nośników danych, tj. kart perforowanych, 
testowane jest oprogramowanie, uzyskuje się próbne wydruki kontrolne 
i użytkowe.

Jeżeli chodzi o gospodarkę materiałową wiadomo, jak newralgiczny 
punkt stanowi ona w dużym przedsiębiorstwie przemysłowym o zło­
żonej produkcji. Tylko sprawne jej działanie może przyczynić się do 
znacznych oszczędności. Rozwiązanie tego problemu systemem tradvcyj- 
nyćh technik dopuszczało istnienie i tolerowanie pewnych nieścisłości 
w ich ewidencji. np. niezgodność cen w kartotekach materiałowych 
i księgowych. W komputerze wszystko musi „grać” Wm owadzone błę­
dy są natychmiast sygnalizowane.

Przy tej okazji warto zwrócić uwagę na bardzo istotną sprawę, 
jaka iest korekta błędów w  systemie informatycznym. Ject to praca 
bardzo uciążliwa, czasochłonna i kosztowna, na którą składa się czas 
wyszukiwania błędu, często w zbiorze wielu tysięcy 'pozycii. jego po­
prawa na dokumencie źródłowym i karcie perforowanej, powtórzona 
kontrola perforacji, a do tego należy doliczyć koszt praev maszyny, 
wczytującej ponownie poprawione dane Dlatego odpowiedzialność osób 
wcnółpracu>acveh z ośrodkiem obliczeniowym jest szczególnie duża. 
Spoczywa na nich obowiązek terminowego dostarczania rzetelnych in­
formacji. co leży w jak najlepiej pojętym interesie całego zakładu. 
Kategorycznie wvmagane jest czytelne i jednoznaczne wypełnianie do­
kumentów źródłowych, wpisywanie odpowiednich danych w miejsca 
dla nich przeznaczone, przestrzeganie przy tym długości t>oszćzególnvch 
pół w znakach alfabetycznych lub cyfrach. Pola te zostały w odpo­
wiedni sposób oznaczone na dokumentach.

W pierwszym etapie prac nad podsystemem gospodarki materiałowej 
przystosowano dokumenty źródłowe do przetwarzania. Zaprojektowano 
nowe wzory dokumentów PZ. WZ. RW ZW karty limitowej, arkusza 
spisu z natury, protokółu deprecjacji materiałów i dokumentu stoma, 
mając równocześnie na uwadze abv w jak najmniejszym stonniu różni­
ły się od dotychczas używanych. Założono też kartotekę indeksu ma­
teriałowego w pamięci maszyny cyfrowej R-20. służącą w dalszym 
przetwarzaniu jako baza do wyceny materiałów w kartotece materia­
łowej oraz w kartotece transakcji. Z kartoteką tą współpracować będzie 
baza danych technicznych.

Następnymi czynnościami wdrożeniowymi jest zakładanie kartoteki 
stanów początkowych materiałów oraz przetwarzanie dokumentów tran­
sakcyjnych. W podsystemie gospodarki materiałowej uzyskiwać się bę­
dzie około 30 wydruków użytkowych wg różnych kryteriów i w różnych 
przekrojach. Sprzyjać to będzie dobremu rozpoznaniu bieżącego stanu, 
co niewątpliwie przyczyni się do usprawnienia organizacji i funkcjo­
nowania tego działu w przedsiębiorstwie Możliwość otrzymania w krót­
kim czasie informacji zdynamizuje kierowanie i znacznie zwiększy pra­
wdopodobieństwo podejmowania trafnych decyzji, co w konsekwencji 
musi prowadzić do wspomnianych wyżej oszczędności. Znacznie upro­
szczona zostanie procedura sporządzania sprawozdań do jednostek nad­
rzędnych. gdyż kompletna ich zawartość w określonym formularzem 
układzie, bądź też poszczególne fragmenty tych sprawozdań, uzyskiwa­
ne będą wprost z komputera.

EDWARD SKRZYPCZAK

J AK A  JEST ROLA i ranga
mistrza w  zakładzie? Na ten 
temat przeprowadziliśmy z 

nimi kilka interesujących rozmów. 
Nie wszystkie jednak możemy za­
mieścić na łamach gazety, podając 
nazwiska rozmówców.

WIESŁAW KLUSEK — mistrz 
* Wydziału K-5:

— Obecnie my, mistrzowie, od­
powiadamy za określony zespół lu­
dzi i staramy się, aby „szła” cała 
produkcja, oczywiście, przy współ­
pracy z kierownictwem wydziału.

— Najważniejszy problem to nie­
właściwa organizacja pracy. Znacz­
nie dezorganizuje robotę niekon­
sekwentna działalność planistów. 
Powinni oni zapewnić oprzyrządo­
wanie dla danej serii kutego wy­
robu, a praktycznie nie wywiązu­
ją się z tego zadania. W związ­
ku z tym mistrz musi biegać po 
całym zakładzie i kompletować po­
trzebne mu oprzyrządowanie, a 
przecież praca na danej zmianie 
powinna rozpocząć się o oznaczo­
nym czasie. Albo inny przykład. 
Wydział K-2 otrzymał foliowe o- 
kładki na rysunki, a my jakoś nie 
możemy się ich doprosić. W rezul­
tacie większa część naszych rysun­
ków to prawie fragmenty. Ponad­
to nie wprowadza się do nich- w 
terminie zmian zgodnie z nowymi 
zasadami konstrukcyjnymi matryc. 
Dla przykładu podam, że w cyklu 
produkcyjnym przewidziany był 
jako materiał wyjściowy pręt o- 
krągly. a dostarczono nam pręt 
kwadratowy. Technolodzy ustalili 
jednakowy czas dla jednego i dru­
giego rodzaiu materiału, a wiado­
mo przecież, że pręt okrągły wy-

N A PODSTAWIE UCHWAŁY Ra­
dy Ministrów i Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych z 

25 listopada 1966 roku oraz uchwa­
ły Prezydium Rady Zakładowej przy 
ZK I MR przeprowadzone zostały 
przez 5 komisji problemowych spo­
łeczne przeglądy stanowisk pracy.

Jak wynika z przeprowadzonych 
kontroli, szkolenie wstępne z zakre­
su bezpieczeństwa i higieny pracy 
dział BHP prowadzi w postaci ustnej 
informacji oraz pokazów maszyn pra­
cujących w ZKiMR. Czas szkolenia 
wynosi od 2 do 3 godzin. Ponadto 
organizowane są okresowe pokazy 
filmów o tematyce bhp, którymi dy- 
soonule zakład. Z uwagi na brak od­
powiednio wyposażonego gabinetu 
szkoleniowego, instruktaż nie w peł­
ni zaspokaja potrzeby w tym zakre­
sie Szkolenia pracowników bez za­
wodu prowadzone na stanowiskach 
pracy Drzez mistrzów, trwaią od 1 
do 3 miesięcy, zaś pracowników z 
kwalifikacjami do 15 dni w oparciu 
o program opracowany przez kie­
rownictwa wydziałów Stwierdzono, że 
dość spora gruDa mistrzów nie iest 
dostatecznie przygotowana do pro-

M istrzo w ie  o sw oich  zadaniach
maga 8 uderzeń młota, zaś Kwad­
ratowy — 10. Wciąż aktualny10 dla 
nas problemem są wypadki Przy 
pracy. Co może zdziałać fl^rss, 
jeżeli dainy .pracownik jest Prze­
szkolony pod względem bhp Pra­
widłowo, pracuje na swoim -<a,rio- 
wisiku pracy 5 lub 10 lat i i\a|gle 
zdarzy mu się wypadek, nastą!1 °P. 
odprysk stempla lub zendry, Móra 
wipada do oka? Od 1 mai* *>r. 
przybyło nam też obowiązkó"' Po­
lecono mistrzom wykonywać wszy­
stkie czynności związane z k11 Kró­
la jakości, kitóre poprzedni* 10Je- 
żały do zadań brakarzy.

JANUSZ MIKSIŃSKI — f 'str*
z Wydziału W-4:

— W moim wydziale k j Vir‘iite 
stara się podnosić i umacnia  ̂ran­
gę naszego stanowiska, m. in.fPra- 
wiedliwie dzielić fundusz n^Krza 
zgodnie ze stopniem trudność1 wy­
konywanej pracy. My, misŁ'l°wie 
jesteśmy organizatorami pMy W 
wydziale, dzięki czemu bezpf’ ™* 
n,i zwierzchnik dysponuje 
ilością czasu na załatwienie *Pr®w 
administracyjnych. socjaln*'t>yKo- 
wyeh itp. Dysponując fund')Sẑ m 
mistrza, nie musimy wyk<>r*ysty'  
wać limitu godzin nadTczW^ych. 
Ale są też i kłopoty. Od , 
dwóch lat nie mamy w wydziale 
stałych kierowców wózków ,!p . '  
.nowych. Wiadomo przecież. ze •1'"5 
na iednvm wózku jeździ ki!Ka róż 
nych osób, to częściej się *

utrudniona jest jego eksploatacja. 
Często dochodzi do tego, że sam 
muszę siadać za kierownicę, bo nie 
mogę dopuścić do przestojów, pod­
czas gdy swój czas powinienem 
poświęcić na pracę z młodymi ludź­
mi. Sprawa transportu wewnę­
trznego, jak również brak wypo­
życzalni narzędzi w naszym wy­
dziale, utrudnia pracę. Pomimo 
zmniejszonego o 12 osób zatrudnie­
nia, przyjęte zadania wykonujemy 
w planowanych terminach. Wpły­
nęła na te dobra organizacja pra­
cy. Dążymy, do ustabilizowania 
zmian, gdyż wtedy bardziej wiado­
mo, na co można liczyć. Praco­
wnicy mają do nas, jako mistrzów, 
zaufanie i to też bardzo pomaga 
nam w pracy.

Na podstawie kilkunastu prze­
prowadzonych lecz nie prezentowa­
nych tu rozmów (nie podajemy 
nazwisk ani też wydziałów na proś­
by rozmówców) możemy stwierdzić, 
że mistrzowie odpowiadają za ze­
społy ludzkie, ale nie mają decy­
dującego wpływu na wiele spraw 
związanych z ich rolą zawodową. 
W rezultacie czynności, za które 
odpowiada- mistrz, przejęte zostały 
przez inne osoby i komórki. Ostat­
nie słowo w wydziale należy zaw­
sze do kierownika, w czym nie 
byłoby jeszcze nic dziwnego, gdy­
by ci nie sterowali ludźmi wbrew 
wydawanym uorzedn.io przez mi­
strza poleceniom. Z zasady fun­

duszem mistrza dysponuje kierow­
nik wydziału. Zdarza się, że mistrz 
przyobieca pracownikowi nagrodę 
za wykonanie pilnej roboty, a kie­
rownik powie „nie” . Nie obce są 
także rozbieżne poglądy w kiero­
waniu zespołem pracowniczym, w 
sprawach kar i nagród oraz róż­
nych form współpracy z podwład­
nymi.

Podrywanie autorytetu mistrzom 
na oczach załogi nie należy do 
odosobnionych przypadków. Zda­
rza się, iż mistrzowie nie mają wie­
le do powiedzenia w przypadku 
selekcji załogi, jak również w spra­
wach awansów. Tymczasem to oni 
mają stały kontakt z załogą, po­
trafią ocenić poszczególnych jej 
członków. W zasadzie nie ma żad­
nej współpracy z planistami, bo 
nie wywiązują się oni z zasadni­
czych obowiązków, n,p. nie infor­
mują mistrzów, ile jest materiału 
do wykucia, jak jest przygotowa­
ne oprzyrządowanie, nie porozu­
miewają się z rozdzielcami i nikt 
ich z tego nie rozlicza.

Przedstawione przykłady wska­
zują- na to, że istnieją w ZKiMR 
możliwości podniesienia roli mi­
strzów i atrakcyjności ich stano­
wiska. Trzeba to zrobić z korzy­
ścią dla społecznych, wychowaw­
czych i- produkcyjnych zadań oraz 
doskonalenia socjalistycznych wa­
runków pracy.

(E.K-B)

Społeczne przeglądy stanowisk pracy
wadzenia takiej działalności. Nj®trud- 
no więc domyśleć się, że efe* y są 
różne i zależą od posiadanego przez 
szkolących zasobu wiedzy.

W roku bieżącym szkolenie ?.u?'5r 
go i trzeciego stopnia ukOń#' 
osób. Obejmuje ono prawie r l ^  
kich mistrzów i kierowników Ko' 
lenie speciaHstw-me nrowadzO L s 
tucje do tego celu powołane- rze" 
chodzą ie przede wszystkim ®. ry‘ 
cy, suwnicowi, pracownicy o*55. du­
jący urządzenia energetyczne , 
nieniowe oraz kierownicy  ̂ . w 
transoortowych W roku 
szkoleniem zawodowym obiąt®^1̂ 0" 
wych i hartowników w oparciu 
cialnie opracowane proqramy 
czyły je 17? osoby. Dość P°nQ ny 
problem stanowią pracownic?  ̂ y/0 
przyimowani nie posiadający!,. 
canych kwalifikacli. ponieważ  ̂ R 
nie prowadza szkolenia w . s,e 
doskonalenia poszczególnych ,awo' 
dów.

Przeprowadzone w ubiegłym roku 
pomiary natężenia oświetlenia w ha­
lach produkcyjnych starej części za­
kładu wykazały duże odchylenia od 
obowiązujących norm. W związku z 
tym kierownictwo zakładu zaleciło 
przeprowadzenie remontu instalacji 
oraz zwiększenie ilości punktów 
świetlnych Niemniej jednak odstęp­
stwa występują nadal, jednak w 
mniejszym stopniu, głównie w Wy­
dziale K-5. malarniach natryskowych 
ca z  w Wydziale W-2.

70 procent instalacji elektrycznej 
w fabryce to nowe kable i przewo­
dy. Zachodzi jednak konieczność wy­
miany przewodów zasilających sprę­
żarki L-50 oraz zmiany sposobu uło­
żenia kabli. Wiele do zrobienia w 
tym zakresie jest również w Wydzia­
le W-5, starej narzędziowni. maga­
zynie kooperacji i bazie transportu, 
ponieważ światło iest tam podłączo­
ne prowizorycznie. W wydziałach no­
wej kuźni kanały, w których ułożo-

no kable, nie są szczelnie zakryte. 
Przyczynić się to może do powsta­
nia zagrożenia pożarowego wskutek 
przedostania się do nich rozgrzanej 
zendry z odkuwek. Natomiast będą­
ce w eksploatacji w Wydziale Kra- 
jaini suwnice wymagają wymiany kół.

Jak wykazał przegląd warunków 
pracy, maszyny i urządzenia, choć są 
jeszcze nowe, posiadają wiele uste­
rek. Sporządzone ich wykazy świad­
czą o tym, iż kierownictwo i nadzór 
poszczególnych wydziałów nie trosz­
czy się w należytym stopniu o stan 
techniczny urządzeń produkcyjnych, 
warunkami pracy itp. Jest to zjawi­
sko niepokojące tym bardziej, że u- 
sterkl te są drobne, a ich likwida­
cja nie wymaga większych nakładów 
finansowych. Wielka ich liczba świad­
czy jednak o tym, że nie usuwa 
się ich na bieżąco.

(E.K-B)

ISTOTNE ZAGADNIENIE w praktyce przedsiębiorstwa stanowi 
kwestia działania systemu umownego, a w konsekwencji realizo­
wanie przyjętych wobec kontrahentów zobowiązań oraz ewentu­

alnie egzekwowanie od drugiej Strony przysługujących wierzytelności. 
Według obowiązujących przepisów prowadzenie dokumentacji roszczeń 
jest obowiązkiem właściwych ogniw organizacyjnych przedsiębiorstwa, 
a jej konkretne opracowanie należy do kompetencji radcy prawnego. 
Ogólnie ujmując zagadnienie należy stwierdzić, że w praktyce dają 
się wyodrębnić jako typowe dwa rodzaje sporów, a więc spór o kon­
kretną należność pieniężną oraz spór o ustalenie treści umowy, tj. 
kształtujący prawa i obowiązki kontrahentów w zakresie ich współ­
pracy.

Do rozpoznawania tych sporów powołany został Państwowy Arbitraż 
Gospodarczy. Powstał on z uwagi na znaczną odmienność roszczeń, 
przysługujących jednostkom gospodarki uspołecznionej w sotsunku do 
analogicznych roszczeń osób fizycznych, dochodzonych w postępowaniu 
sądowym. Ta odmienność daje się zauważyć w zasadach postępowa­
nia arbitrażowego przed konkretną Okręgową Komisją Arbitrażową. 
Zazwyczaj w świadomości ludzkiej proces kojarzy się z emocjami 
wynikającymf ze spięć i replik stron, rewelacjami, objawianymi przez 
swadków. Inaczej mówiąc wytwarza się tzw. atmosfera.

Wspomniane aspekty nie występują w procesie arbitrażowym, po­
nieważ podstawę uzasadniającą każde roszczenie stanowi dokument. 
Strona działająca w sprawie jest zatem zobowiązana udowodnić każde 
swoje twierdzenie poprzez złożenie dokumentu sporządzonego na oko-
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liezność zaistnienia określonego faktu. Proces arbitrażowy często o j ^  
ża mankamenty działalności poszczególnych służb, odpowiedzialnycl1 
dokonywanie w interesie zakładu pracy niezbędnych czynności. -2

W artykule niniejszym ograniczymy się do relacji z przebieg^, 
spraw, zakończonych pomyślnym dla ZKiMR wynikiem, mając róW _ 
cześnie na uwadze dokonane na wstępie rozróżnienie na dwie kat®^ 
rie spraw, tj. roszczenia majątkowe i spór o ustalenie treści uffl4 ' 
Pragniemy tu zauważyć, że nie w każdym przypadku sprawy kofl w 
się wynikiem pozytywnym dla przedsiębiorstwa, co jest normaln® 
przypadku wątpliwości natury prawnej, ale przegrywanie spraw 2 
wodu jej meudokumentowcnia wystawia złą cenzurę komórce org® 
zacyjnej, do której należał obowiązek dokonania odpowiednich cw 
mości faktycznych. . _ ^0_

Wnioskiem z 11 grudnia 1974 roku zgłoszonym do Okręgowej ,5nj 
misji Arbitrażowej we Wrocławiu, ZKiMR dochodziły od Spółdz*rje_ 
Pracy „Metalowiec” w Świdnicy kwoty 56 826 zł tytułem reszty 
żności za wykonaną dostawę zębów do bron. Na udokumentował^ 
naszego roszczenia .przytoczyliśmy fakt, że wykonujący w imieniu 
dzielni usługę przewoźnik odebrał towar z naszego magazynu, 
kwestionując jego ilości.
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Pozwana Spółdzielnia w odpowiedzi na wniosek wnosiła o oddalenie 
powództwa, zarzucając, że przewozu dokonał na zasadzie najmu pojazdu 
samochodowego PKS, a w momencie odbioru dostawy w jej maga­
zynie ujawniony zoistał brak zębów do bron w ilości wyszczególnio­
nej w jej protokole o wartości 56 826 zł. Ponadto pozwana zarzuciła, 
że na ujawniony brak złożyła reklamację, niesłusznie załatwioną od­
mownie przez ZKiMR.

Orzeczeniem z 15 stycznia 1975 roku OKĄ we Wrocławiu roszcze­
nie naszego przedsiębiorstwa uwzględniła w całości, wskazując w uza­
sadnieniu, że odbierający towar z magazynu dostawcy obowiązany jest 
do szczegółowego przeliczenia ilości sztuk, a wobec zaniechania tego 
obowiązku twierdzenie pozwanej w kwestii otrzymania dostawy z bra­
kami uznała za nieuzasadnione.

W odwołaniu do Głównej Komisji Arbitrażowej w Warszawie pozwa­
na zarzuciła Okręgowej Komisji Arbitrażowej naruszenie prawa ma­
terialnego, polegające na zasądzeniu spornego roszczenia. Wniosła więc 
°  zmianę orzeczenia, przytaczając dotychczasowe argumenty, uzupełnio­
ne dodatkowo o zarzut, że usługę wykonał przewoźnik PKS na zasa­
dzie dokumentu najmu pojazdu, a nie w oparciu o list przewozowy, 
wobec tego. jej zdaniem, brak został udokumentowany właściwie, a 
szkodę powinien wyrównać PKS, nie uczestniczący dotąd w sporze. 
10 kwietnia 1975 roku GKA oddaliła odwołanie strony pozwanej, stwier­
dzając, że ZKiMR udowodniły fakt oddania do przewozu kompletnej 
dostawy, a pozwana, odbierając ją od przewoźnika, zaniedbała sporzą­
dzenia protokołu w tym momencie, jak również bezpośrednio po jego 
ujawnieniu nie wezwała przedstawiciela PKS do tej czynności.

W tym miejscu należy zauważyć, że regulamin zarobkowy przewo­
du odmiennie reguluje zagadnienie odpowiedzialności strony i przewoźni­
ka z umowy najmu poiazdu i z umowy przewozu. Wskazując na te fak- 

(Dokończenie na sir. 6)
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OBRADOWAŁA KONFERENCJA 
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

CZERWCA br. w Klubie Technika obradowała Konferencja Sa- 23 morządu Robotniczego ZKiMR, poświęcona realizacji zadań go­
spodarczych za 5 miesięcy tego roku w świetle uchwały V  ple­

num KC PZPR oraz przewidywanemu wykonaniu zadań w I  półroczu 
br. Drugim ważnym tematem była analiza stanu bhp, warunków so­
cjalnych i bytowych załogi ZKiMR oraz ocena przeglądu jednostko­
wych norm zużycia materiałów, paliw i energii. W konferencji wzięli 
udział: Jan Zbiroń z KW  PZPR w Legnicy, Józef Mokrzycki — sekre­
tarz KM PZPR w Jaworze, Konrad Rumianowski ze Zjednoczenia „Agro- 
met’ w Warszawie, Stanisław Twardowski z Oddziału Związku Zawo­
dowego Metalowców we Wrocławiu oraz aktyw społeczno-gospodar­
czy zakładu.

Przedstawiciel ZSMP PIOTR DZIEMDZIORA zabierając głos w dy­
skusji poruszył sprawy społecznej inspekcji pracy oraz adaptacji mło­
dych pracowników. Jednocześnie zaproponował aby w poszczególnych 
wydziałach powstały młodzieżowe inspekcje pracy. Wysunął także wnio­
sek, aby wprowadzić .miesiąc bhp i kultury pracy” .

JAN BURACZEWSKI z kompresorowni zwrócił uwagę, iż w większym 
stopniu należy organizować i prowadzić szkolenie zawodowe nowo przy­
jętych pracowników, aby unikać produkcji wyrobów o złej jakości.

RYSZARD TAMBORSKI stwierdził, że ZKiMR mają przewodników 
zakładowych, oprowadzających wycieczki. Powiedział, że z jego obser­
wacji wynika, iż osoby zwiedzające zakład nie otrzymują właściwych 
informacji o jego historii, pracy agregatów kuzienniczych oraz pro­
cesów technologicznych. Ponadto krytycznie ustosunkował się do sy­
tuacji laką stwarzają pojazdy, poruszające się po terenie zakładu z nie­
dozwoloną szybkością.

STANISŁAW  TWARDOWSKI, zabierając głos w dyskusji mówił o 
trosce naszej partii i rządu o sprawy bhp, zmierzającej do stworze­
nia załogom odpowiednich warunków pracy. Poinformował także, że 
inspekcja pracy wzięła pod swój nadzór sprawy bhp w naszym zakła­
dzie w okresie od kwietnia do października br. Chce ona w ten spo­
sób ocenić prace zakładu w zakresie poprawy bhp oraz wytyczyć za­
dania, jakie należy jeszcze wykonać. Inspekcja przyjrzy się z bliska 
przyczynom powstawania wypadków przy pracy.

Po zapoznaniu się z materiałami przedstawionymi przez poszczególne 
piony i na podstawie przeprowadzonej dyskusji komisja uchwał i wnio­
sków stwierdziła, że wyniki realizacji planu społeczno-gospodarczego 
odzwereiedlają stały wzrost poprawy jakości pracy i efektywności 
gospodarowania. Dyrekcja zakładu zobowiązana została do skorygowa­
nia planu poprawy warunków bhp w oparciu o sporządzony harmo­
nogram przedsięwzięć i czuwania nad terminową jego realizacją. Do 
programu wyzwalania rezerw włączono skorygowane jednostkowe nor­
my zużycia materiałów, energii 1 paliw. Od dłuższego już czasu dy­
skutowana propozycja dokonywania wypłat wynagrodzeń w dni wolne 
od pracy została zatwierdzona i będzie wprowadzona w życie w  lip- 
cu br. Ponadto przyjęto do realizacji wnioski zawarte w koreferacie 
oraz zatwierdzono program zabezpieczenia wykonania zadań gospodar­
czych w II półroczu 1977 roku. Rada Zakładowa zobowiązała się do 
udzielania pomocy ruchowi młodzieżowemu na rzecz poprawy warun­
ków bezpieczeństwa i higieny pracy w zakładzie. Dyrekcja ZKiMR 
oraz Rada Zakładowa zobowiązane zostały do opracowania regulami­
nu podziału nagród z tytułu wcześniejszego dojścia do planowanej zdol­
ności produkcyjnej z równoczesnym podaniem go do wiadomości za­
łogi.

Obrady Konferencji podsumował przedstawiciel Zjednoczenia ,Agro- 
met” . Stwierdził on, że tematyka była bardzo ciekawa i twórcza oraz 
wysoko ocenił wkład pracy dyrekcji i załogi w realizację zadań pla­
nowych. Zwrócił jednak uwagę na stosunkowo wysoki wskaźnik wypad­
kowości. Następnie przedstawiciel KW PZPR w Legnicy zwrócił uwagę 
na_ dobrą pracę, załogi, z uznaniem wyraził się o zamierzeniach w spra­
wie warunków bhp i włączeniu się organizacji młodzieżowej do po­
pularyzacji przepisów bezpieczeństwa, higieny 1 kultury pracy. Podkre­
ślił ,również. ie dobra praca załogi znacznie przyczyniła się do roz­
woju gospodarczego województwa legnickiego.

Na zdjęciu: fragment z obrad KSR.
Fot. B. Wudarski

(E.K-B)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

ty pozwana zgłosiła podanie do Prokuratora Generalnego PRL o wnie­
sienie rewizji nadzwyczajnej wobec rażącego naruszenia prawa i in­
teresu PRL. Rewizja taka została wniesiona do GKA 19 lipca 1975 r. 
z wnioskiem o uchylenie orzeczenia i przekazanie sprawy do OKA 
we Wrocławiu w oelu ponownego jej rozpoznania. W uzasadnieniu 
tej rewizji Prokurator Generalny, oprócz dotychczasowych znanych ar­
gumentów, zarzucił OKA, iż nie wyjaśniła wszechstronnie sprawy, a w 
szczególności nie ustaliła, czy odbiorca pokwitował ilość sztuk na do­
kumentach, które, jako kopie, były załączone do wniosku. GKA orze­
czeniem z 11 listopada 1975 r. zaskarżone orzeczenie uchyliła, prze­
kazując sprawę do ponownego rozpoznania OKA, zalecając zbadanie 
sprawy charakteru przewozu, a w szczególności faktu kto pojazd wy­
najął, innymi słowy, kto był organizatorem przewozu.

Przeprowadzone przez OKA we Wrocławiu dodatkowe postępowanie 
dowodowe wykazało, że przewóz organizowała strona pozwana, a więc 
brak był następstwem jej wadliwego działania, a tym samym dosta­
teczną przesłanką jej odpowiedzialności. ,

Zagadnienie właściwego zaopatrzenia materiałowego ma w aspekcie 
realizacji produkcji, a w szczególności zachowania jej rytmiki, duże 
znaczenie. Jednostki gospodarki uspołecznionej obowiązane są zatem 
do harmonijnej współpracy w tej dziadzinie, a obowiązek zawierania 
umówr uzyskał rangę ustawową. Nie ma żadnego problemu w sytuacji, 
kiedy kontrahenci wzajemnie uwzględniają swoje interesy. Sprawa kom­
plikuje się, gdy stroma zobowiązana do zawarcia umowy odmawia 
jej podpisania i realizowania dostaw lub wprawdzie obowiązku swego 
nie kwestionuje, jednak .postuluje wykonanie dostawy w innym termi­
nie lub w innych ilościach. W takiej sytuacji duże znaczenie ma ukształ­
towanie wzajemnych praw i obowiązków kontrahentów. Instytucję spo­
rów o ustalenie treści urnowy przewiduje zarówno kodeks cywilny, 
jak i ogólne warunki umów sprzedaży i umów dostawy pomiędzy 
jednostkami gospodarki uspołecznianej.

ZKiMR płaciły odbiorcom produkowanych roz-drabniaczy uniwersal­
nych znaczne kary umowne z racji nieterminowych dostaw. Przyczyną 
tych kar była nierytmiczna produkcja tego wyrobu, spowodowana bra­
kiem silników elektrycznych. Zakłady podpisały wprawdzie umowę z 
„Induktą”  w  Bielsku Białej, ale nie precyzowała ona dostaw mie­
sięcznych w ściśle określonych ilościach, a tylko w ujęciu kwartal­
nym. W takiej sytuacji dostawca silników, spełniając swoje zobowią­
zania w ostatnim dniu danego kwartału, dochowywał terminu, natomiast 
ZKiMR pozostawały w zwłoce wobec swoich odbiorców, ponieważ w 
ciągu kilku dni nie mogły odrobić zaległości.

Usiłowania Działu Zaopatrzenia nie odniosły skutku wobec nieprzejed­
nanego stanowiska dostawcy. W tej sytuacji skierowany został do OKA 
w Katowicach wniosek o ustalenie, ahy „Indukta” w Bielsku Białej 
realizowała dostawy silników elektrycznych w dostawach miesięcznych. 
W  uzasadnieniu wskazaliśmy na ujemne skutki dotychczasowej współ­
pracy. Pozwana zakwestionowała powództwo, wnosząc o jego oddale­
nie. Twierdziła przy tym, że sporne silniki są nietypowe, stanowią 
produkcję małoseryjną, wykonywaną przy okazji produkcji innych sil­
ników.

OKA w Katowicach podzieliła staiKwisko „Induikty”, stwierdzając, 
że zmiana umowy w treści żądanej przez ZKiMR byłaby dla dostaw­
cy nadmiernie uciążliwa, a ponadto połączona z dodatkowymi koszta­
mi. Wskazując na naruszenie odpowiednich przepisów przedsiębiorstwo 
nasze złożyło odwołanie, uwzględnione przez GKA w Warszawie.

Omówione w artykule przypadki są typowe w praktyce jednostek 
gospodarki uspołecznionej. Wybraliśmy je przykładowo jako sprawy 
o stosunkowo jasnym i zrozumiałym stanie faktycznych i prawnym.

' WOJCIECH KUŁAK

Wypadki przy pracy
25 maja br. podczas trzeciej zmia­

ny uległ wypadkowi ustawiacz z Zes­
połu Wydziałów Matrycowni Jacek 
Rokitnicki. Poszkodowany pracował 
od godziny 23.00 do 1.30 przy usta­
wianiu przyrządów na prasach. Na­
stępnie udał się do podręcznego ma­
gazynku przy wydziale, aby napić się 
wody. W tym czasie przyszedł tam 
również mistrz zmianowy z Wydziału 
K-3, który polecił ustawiaczowi, aby 
dokręcił śruby przy dolnej wkładce 
na prasie 1000 ton. Ten udał się 
na określone przez mistrza miejsce 
i, nie włączając prasy, przystąpił do 
wykonywania polecenia. W momencie 
gdy Rokitnicki przebywał za prasą, 
nadszedł kowal, który pracował na 

tym stanowisku. Uruchomił on pra­
sę wskutek czego spowodował, iż 
przygniotła ona ustawiaczowi cztery 
palce'lewej ręki.

W związku z zaistniałym wypadkiem 
zabroniono wykonywania jakichkol­
wiek czynności naprawczych i kon­
serwacyjnych podczas ruchu maszyn
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oraz uruchamiania ich podczas prze­
bywania pracowników w strefie za­
grożenia. Kowal, który urochomił pra­
sę, otrzymał upomnienie.

18 czerwca br. w Wydziale K-5 po­
ważnemu wypadkowi uległ podczas 
drugiej zmiany Edward Skowron. O- 
statnie przeszkolenie z zakresu bhp 
przeszedł w maju tego roku.

W krytycznym dniu poszkodowany 
pracował przy obsłudze młota MPM 
1600, kując odkuwki wału koła. Do 
godziny 21.30 wykuł ze swym pomoc­
nikiem 150 sztuk, a do końca zmia­
ny miał jeszcze zrobić 25 odkuwek. 
W pewnym momencie odkuwka za­
kleszczyła się w górnej matrycy. W 
związku z tym Edward Skowron za­
czął odkleszczać ją przy pomocy me­
talowego pręta. W momencie, kie­
dy górna część matrycy uderzyła o 
dolną metalowy pręt został odrzucony 
t trafił w prawą nogę kowala powo­
dując otwarte złamanie kości udowej.

Główną przyczyną wypadku było za­
stosowanie nieodpowiednich narzędzi 
pomocniczych, brak osłon oraz wad­
liwy sposób wykonywania operacji od- 
kleszczania przez pracownika.

Na zdjęciu: uczestnicy rajdu przy pieczeniu kiełbasy.
Fot. B. WudarsH

Rajd turystyczny Automobilklubu
W ramach Turystycznych Mistrzostw Samochodowych koła Automo­

bilklubu „Zagłębie Miedziowe” przy ZKiMR 19 czerwca br. odbyła 
się druga eliminacja pod nazwą „Szlakiem Grodów Piastowskich” . W 
jej ramach zostały rozegrane 2 konkursy: sprawnościowy i  turystycz­
ny o najlepszego znawcę praojczystych ziem. W rajdzie wzięło udział 
48 osób.

Konkurs sprawnościowy, który składał się z próby sprawnościowej 
na czas i 10 pytań testowych z  .przepisów drogowych, wygrał ALEKSAN­
DER TĘCZA przed ZBIGNIEWEM BORKOWSKIM i LEONARDEM 
WASILKOWSKIM. Konkurs turystyczny, składał się z jazdy wg 
iibinerera strzałkowego/opisowego, pytań turystycznych oraz z zakresu 
udzielania pierwszej pomocy sanitarnej. Konkurs ten wygrał ZBIGNIEW 
BORKOWSKI przed WINCENTYM ZIELIŃSKIM i MARIANEM BORU- 
NIBM.

Następna eliminacja odbędzie się we wrześniu br.
Stanisław Wiczcwskl

Refleksje wczasowe 
po pierwszych turnusach

J AK  PRZYGOTOWANE by­
ły zakładowe ośrodki wcza­
sowe oraz kwatery prywatne 

do tegoroczintgo sezonu urlopowe­
go? Na ton temat przeprowadzili­
śmy kilka rozmów z pierwszymi 
wczasowiczami.

— W Świnoujściu byłam na 
wczasach z rodziną od 15 do 30 
maja br. — mówi INDIRA BŁA- 
SZKOWSKA. Mieszkaliśmy w 
kwaterach prywatnych. Wyposa­
żenie pokoju było w miarę dobre, 
nie mieliśmy natomiast prawie 
wcale ciepłej, wody, bo gospodarz 
wprowadził właśnie „rygory” o- 
szczędnośctowe, a obejście wilii, w 
której mieszkaliśmy było usłane 
kupą gruzów. Stołowaliśmy się w 
restauracji „Leśna” i jak dla nas 
wyżywienie było wystarczające. 
Wolny czas musieliśmy wypełniać 
na własną rękę, gdyż pracownik do 
Spraw kulturalno-oświatowych 
prawie wcale nie zajmował się na­
mi. Wycieczka statkiem po morzu 
w połowie turnusu to właściwie 
spędzenie ludzi na „przejażdżkę” . 
Tłok był tak ogromny, że nie mo­
żna było nawet swobodnie stać.

—Gdyby nie sprawa wyżywie­
nia — mówi LEOPOLD BARAN z 
tegoż turnusu, — to nie byłoby 
najgorzej. Posiłki były okropne. 
Ilość zup była ograniczona, zaś je­
den z podstawowych składników 
drugiego dania, tzm. ziemniaki, 
podawane były jak na lekarstwo. 
Ponadto w wyposażeniu kwater 
nie było nocnych stolików, na nich 
lampek, radioodbiorników i%p.

— Muszę poruszyć sprawę wy­
żywienia — mówi ANTONI M U­
SIAŁ z majowego turnusu. Nie 
dość, że zupy byk) mało, to jeszcze 
nie dawano do niej chleba. Poza 
tym wszystkie posiłki były chude. 
Sądzę, że za sumę 97 złotych, bo 
tyle wynosiła stawka żywnościowa, 
można było przygotować lepsze 
posiłki. Obsługa była bardzo aro­
gancka. Dodam jeszcze, że oblewa­
nie najpierw wodą, a później zupą 
tej samej osoby przez kelnera też 
się zdarzało.

— Byłam w Rawach od 1 do 14

czerwca mówi — ROZALIA KU­
LAWIEC — osobiście jestem z 
wczasów zadowolona. Było bardzo 
miło i przyjemnie. Tylko sprawa 
ciepłej wody, którą można było ro­
związać na wzór innych ośrodków. 
Ponadto należało wyposażyć wszy­
stkie dornki w kuchenki elektry­
czne lub chociażby grzałki. Wcza­
sowicze nie mieli możliwości pod­
grzania wody, aby umyć się lub 
zagrzać maluchom mleka. Przez 
cały czas posiłki były smaczne i 
urozmaicone. Dzieci miały do 
swojej dyspozycji place zabaw, a 
w nich, m.in. huśtawki, piaskow­
nice itp. Sprawa organizacji wolne­
go czasu była jeszcze niedopraco­
wana, bo był to pierwszy turnus w 
tym ośrodku. Osoba odpowiedzial­
na za te sprawy starała się, jak 
mogła, aby umilić nam czas.

DANUTA MARYNOWSKA była 
uczestniczką drugiego turnusu 
wczasów w Świnoujściu trwającego 
od 1 do 15 czerwca br. Powiedzia­
ła nam: — W moim turnusie nie 
było pełnego składu, bo tylko 12 
osób. Wyżywienie może trochę le­
psze od tego, jakie mieli poprze­
dnicy, ale chyba dlatego, że jedna 
grupa stołowała się w barze, a dru­
ga w prywatnej stołówce. Ja ja ­
dłam w  stołówce. Jeśli wyżywienie 
będzie tak nadal ograniczone, ra­
dziłabym wybrać się tam na wypo­
czynek tylko osobom, które muszą 
zrzucić z siebie kilka kilogramów 
nadwagi i to w bardzo krótkim cza­
sie. W ramach wykorzystania wol­
nego czasu zorganizowano wycie­
czki autokarowe do Berlina, na 
wyspę Wolin oraz do Kołobrzegu, 
no i oczywiście statkiem po morzu.

Mamy nadzieję, że odpowiednie 
komórki w zakładzie zainteresują 
się ujemnymi zjawiskami w kwa­
terach prywatnych, a w szczegó­
lności sprawą wyżywienia. Sądzę, 
że na wczasy jedziemy po to, aby 
wypocząć i uzupełnić zapas sił do 
dalszej pracy, aby zastąpić kole­
gów, którzy również czekają na 
wypoczynek.

(15.K-B)łE.K-B)



Opieka zdrowotna w ZKiMR
Opieka lekarska w ZKiMR jest nie­

dostateczna w stosunku do potrzeb. 
Jak już pisaliśmy, przedsiębiorstwo 
powinno stale zatmdniać trzech leka­
rzy o specjalności przemysłowej służ­
by zdrowia, a faktycznie pracuje tylko 
jeden lekarz. Powoduje to powsta­
wanie dość dużych zaległości w ba­
daniach okresowych.

Z dokonanych przez zakładową 
służbę zdrowia obliczeń wynika, że 
w 1976 roku z jednomiesięcznym o- 
późnieniem przebadano 628 pracow­
ników, a 523 osoby jeszcze później. 
W ramach białej niedzieli w roku 
ubiegłym studenci piątego roku Aka­
demii Medycznej we Wrocławiu prze­
prowadzili okresowe badania pracow­
ników zatrudnionych w wydziałach, w 
których panują szkodliwe warunki dla 
zdrowia lud7kieoo.

W 1976 roku wydano 1.404 dni 
zwolnienia na ostre zakażenie układu 
oddechowego 165 na choroby narzą­
du słuchu, a 454 dni na choroby wzro­
ku. Liczba zachorowań na choroby 
zawodowe w ZKiMR ciągle rośnie. 
Przyczyniają się do tego również sami 
pracownicy, nie stosujący ochronni­
ków słuchu, kasków, masek przeciw­
pyłowych oraz okularów ochronnych. 
Średni dozór techniczny toleruje przy­
padki niestosowania sprzętu ochrony 
osobistej, choć to on właśnie ma za 
zadanie przyzwyczaić swoich pod­
opiecznych do jego używania. Wyko­
nywanie zadań planowych pomimo, 
że stanowi najważniejszą sprawę w 
zakładzie produkcyjnym, nie może 
spychać stanu zdrowia załogi do za­
dań drugorzędnych.

(E.K-B)

Rośnie eksport odkuwek
ZAJĘCIE pierwszego miejsca w 

konkursie „Dolny Śląsk dla 
eksportu”  zobowiązuje nasz za­

kład, a w szczególności Dział Eks­
portu, do utrzymania tak zaszczyt­
nego wyróżnienia. Plan produkcji eks­
portowej wykonany został za pięć 
miesięcy tego roku w 250 procen­
tach. Tak dynamiczny wzrost jest m. 
in. wynikiem wyjazdów akwizycyjnych. 
Za granicami kraju ZKiMR reprezen­
towali kilkakrotnie dyrektor naczelny 
przedsiębiorstwa Aleksander Prusz­
kowski, zastępca dyrektora d/s tech- 
ni^Trmrb Aleksander Olech, kierow­

nik Działu Głównego Technologa Wa­
cław Asłamowicz, główny dyspozytor 
Aleksander Tęcza oraz kierownik 
Działu Eksportu Józef Błaszczeć.

Nowe zamówienia to m. in. kon­
trakt, opiewający na trzy rodzaje wy­
robów, podpisany z zachodnioniemie- 
cką firmą. Obejmuje dostawę kilku­
dziesięciu tysięcy kół i innych od­
kuwek. Produkcja tych wyrobów ru­
szyła już w czerwcu br. Pierwsza par­
tia w ilości 15 ton została wysłana 
jeszcze w czerwcu, a pozostałe „pój­
dą" w III i IV kwartale br.

(E K-B1
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Poziomo: 1. Przetarg, 4. Smaczna ryDa 
z potoku, 9. Kamieniste wysypisko na 
zboczu góry, 11. Zespół, grupa, 13. Pię­
ciobój, 13. Użyteczna w ogrodzie, 18. 
Chorągiew, 18. Okres w dziejach zie­
mi, 18. Wyjaśnienie, tłumaczenie w spo­
sób prymitywnie prosty, 20. Polski foto­
aparat, 22. Ruch np. wiertła w wier­
tarce, 25. Okrągły, mały otwór, dziurka, 
27. Wytworność, elegancja. 28. Wydra 
morska, 29. Np. kowal, 30. Ojciec bo­
gów, Jupiter. 31. Powstaje przy piłowa­
niu.

Pionowo: 1. Wełna z lam, 2. Fiasko, 
niepowodzenie, 3. Żona Boryny, 5. Stre­
fa przybrzeżna oceanu, 8. Może moral­
na lub zdrowia, 7. Smaczny chleb razo­
wy, 8. Do pomiaru prędkości wiatru, 
10. Dział farmacji, 12. Pokrewieństwo, 
powinowactwo, 16. Greoka litera. 17. 
imię Araba, 19. Zachowaj go w nie­
bezpieczeństwie. 21. Szwed lub Norweg, 
23. Wycieczka Dunajcem, 24. Bogini 
miłości, 25. Pozioma belka usztywniają­
ca konstrukcje. 26. W kop ani lub ser— - 
ca.

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawyip dolnym rogu od 1 do 48 utwo­
rzą hasło-rozwiązanie.

ZE-WU.

Wśród czytelników. Którzy nadeślą w 
terminie do 10 sierpnia br. prawidłowe 
rozwiązanie (wystarczy podać hasło), 
rozlosowane zostaną nagrody książko­
we. Rozwiązania należy nadsyłać na 
adres: Redakcja „Przeglądu Fabrycz­
nego”, Zakłady Kuziennieze i Maszyn 
Rolniczych, 59-400 Jawor, ul. Kuzien- 
nicza 4, z dopiskiem na kopercie „Krzy­
żówka” lub wrzucić do skrzynki na 
drzwiach pokoju nr 14 w budynku 
dyrekcji ZKiMR.

Rozwiązanie krzyżówki nr 10 z czerw­
cowego numeru „Przeglądu Fabryczne­
go” : poziomo— Wypiek, snobka, Korda, 
Wajda, monoklina, skand, strój, wyż, 
chiromancja, Pik, Omaha, elerk, kor­
niszon, narta, orzeł, talbot, agamia, 
pionowo — wykusz, Parma, eland, na­
wis, bojar, afazja, Maksymilian, Do-n 
Kichot, antyehlor, WOP, żak, kornet, 
skałka, akryl, Arago, czołg,* enzym.

Haslo-rozwiązanie: „Wychowanie pa­
triotyczne młodzieży głównym zada­
niem FSZMP”.

Nagrody książkowe za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki nr 9 z majowe­
go numeru „Przeglądu Fabrycznego” 
wylosowali: Lidia Sałata zam. 59-400 Ja­
wor ul. Kolejowa 8/4 oraz Halina Lewic­
ka zam. 89-400 Jawor, Osiedle Piastow­
skie 10/11.

N A S Z Y M
OBIEKTYWIE □
PO PRACY

Ładna pogoda w czerwcu br. sprzy­
jała wypoczynkowi po pracy. Na zdję­
ciach migawki z Ośrodka Wypoczyn­
ku Świątecznego „Jawornik” z dnia, 
w którym organizowano sobótkowe 
uroczystości. Fot. B. Wudarski
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C U  Z EO r e n r o Dział BHP
zwyciężył

FOT. Franclczek Kopeć.

15 czerwca br. na stadionie sporto- Na zdjęciu reprezentacja Działu BHP 
wym w parku miejskim odbył się mecz ze zdobytym pucharem. Od lewej sto- 
finalowy pomiędzy Zespołem Wydzla- ją: WŁADYSŁAW CIOŁKA, JAN
łów Matrycowni a Działem BHP W SZWALUK, MARIAN SZARY, BRONI- 
ramach zorganizowanej spartakiady za- SŁAW BOBER,, kierownik drużyny 
kładowej, po niezwykle zaciętym i pa- JERZY TODOS, JANUSZ RYBICKI 1 
sjonującym pojedynku wygrał zespól MAREK WOŹNICA, zaś w dolnym rzę- 
Dzialu BHP. ale dopiero w drugiej dzle siedzą: WALDEMAR OSCIAK,
kolejce rzutów karnych Nagrodą był WŁADYSŁAW KARLINSKI, MARIAN 
piękny puchar, ufundowany przez Radę SZADY i JAN POKORA.
Zakładową. (E.K-B)

Dobre wyniki akrobatów Kuźni
Wojewódzka Federacja Sportu w miejsce BRONISŁAW TEODORIS; 

Legnicy, przy współudziale Kuźni Ja- Dwójki męskie — 8 miejsce ARKA- 
wor Górnika Złotoryja i Piasta Leg- DIUSZ MAJCZAK, ZBIGNIEW BOD- 
nica była organizatorem w dniach LOS; Czwórki chłopców -  4 miejsce 
24-28 czerwca br. eliminacji V spar- MIROSŁAW SULICZ, PAWEŁ BIEGAJ, 
takiady młodzieży z zachodniej części HENRYK MAJCZAK 1 WOJCIECH PU- 
Polski ŁAWSKI; Skoki synchroniczne dziew-

W w/w zawodach dobrze wypadli na- cząt na trampolinie — 2 miejsce MAG- 
si zawodnicy. W siedmiu konkuren- DALENA ADAMEK 1 WIESŁAWA PEŁ- 
cjach czternastu akrobatów „Kuźni" za- KA; Skoki chłopców na trampolinie 
kwalifikowało się do walk finałowych. — pierwsze miejsce — JANUSZ PO- 
które odbędą się w Łodzi. Sumując DESZWA, a drugie MAREK ŁYCZAK; 
punkty uzyskane przez zawodników Skoki Synchroniczne na trampolinie 
nasza reprezentacja nieoficjalnie zdoby- chłopców — drugie miejsce MARIUSZ 
ła olerwsze miejsce. W tych zawo- SIERSZEN 1 ADAM SIDORKIEWICZ. 
dach za uzyskane wyniki gratulujemy Dwójki mieszane — 5 miejsce JANUSZ 
im oraz trenerowi ZYGMUNTOWI POLECKI 1 IRENA SZCZECHURA. 
BIEGAJOWI I kierownikowi drużyny
FRANCISZKOWI KOPCIOWI. W lipcu br. nasi zawodnicy wyjeż­

dżają na obóz. gdzie będą wypoczywać 
Oto wyniki uzyskane przez zawodni- w Rozewiu nad Bałtykiem z grupą har- 

ków. którzy awansowali do finałów: cerzy z Jawora.
Skoki akrobatyczne chłopców — (  (Łow.)

Trzecia lokata piłkarzy
Zostały Już zakończone rozgrywki w Obecnie gospodarze klubu pracują 

piłce nożnej w roku 1976/71. Po doko- nad poprawą płyty boiska głównego 
naniu przez trenera Podchorodeckiego l treningowego, aby lepiej przygotować 
oceny wyników uzyskanych przez se- Je do przyszłego sezonu. (Łow.)
niorów, walczących w  klasie woje­
wódzkiej. zarząd klubu uznał je za za­
dowalające. Wraz z zawodnikami przy­
jęto plan walki o pierwsze miejsce 
w następnym sezonie.

Zajęcie trzeciego miejsca przez naszą 
drużynę za zespołami Miedzi Legnica 
t Górnikiem Polkowice stanowi duże 
osiągnięcie. Nasz zespół przeszedł bo­
wiem z klasy „A” 1 wyprzedził w ta­
beli rozgrywek takie ekipy, jak Stal 
Chocianów Chojnowlankę i Prochowi- 
czankę. które grały poprzednio w klasie 
międźywoj ewó dzkiej.

Podczas uroczystego zakończenia se­
zonu piłkarskiego dyrektor naczelny 
ZK i MR ALEKSANDER PRUSZKOW­
SKI wręczył najlepszym piłkarzom na­
grody

W dalszej części uroczystości zawod­
nicy wraz z żonami i sympatykami 
bawili się przy dźwiękach kapeli Klubu 
Technika
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[S Ł O N IK A
O 1 maja br. Stanisław Stodółka ob­

jął stanowisko kierownika Wydziału 
K-3 w Zespole Wydziałów Kuźni.

0  Z dniem 1 czerwca br. kierownik 
Zespołu Wydziałów Maszyn Rolniczych 
Łnż. Marian Boruń został mianowany 
zastępcą dyrektora ds produkcji.

0  24 czerwca br. odbyło się woje­
wódzkie podsumowanie Młodzieżowej 
Wiosny Czynów. Złota odznakę „Mło­
dzież dla Postępu” otrzyma! aktywista 
ZSM? ? Wydziału K-2 Piotr Kamiń­
ski. Ponadto koło ZSMP przy Zespole 
Wydziałów Matrycowni zostało wyróż­
nione przez Zarząd Wojewódzki ZSMP 
w Legnicy. (E.K-B)

0 9 ^
U G f r e y

Znajomość
— Czy naprawdę znasz dobrze an­

gielski? — mówi żona do męża.
— Oczywiście, przecież zdałem 

egzamin państwowy.
— No to powiedz mi, kochanie, 

Jak będzie „kuźnia" po angielsku?
— A dlaczego pytasz?
— Bo w ZKiMR poznałam uroczego 

Anglika.

Piątka z BHP
Na szkoleniu bhp inspektor pyta no­

wego pracownika:
— Co to jest dym?
— Dym jest to reszta ognia, która 

nauczyła się latać.

Rekordzista
— Mój kowal — mówi jeden z kie­

rowników Zespołu „K” do kolegi — 
wykuł na Jednej matrycy 100 odkuwek.

— Nieprawdopodobne.
— Ale tylko 4 sztuki nadawały się 

do wysyłki.

Dojrzałość
— Czy zawsze dojrzałość przycho­

dzi z wiekiem? — zwraca się synek 
do mamusi.

— Nie. Popatrz zresztą na swojego 
pijanego ojca — odpowiada rodzi­
cielka.

Dojeżdżający
—  Dlaczego spóźniłeś się do pra­

cy? —  pyta mistrz pracownika. —■ 
Przecież jesteś miejscowy i nie do­
jeżdżasz.

—  Jak to nie? Dojeżdżam przecież 
rowerem —  odpowiada zagadnięty.

Ząb za ząb
—  Dlaczego brudzisz tacę, rozle­

wając zupę? — pyta Kowalski kole­
gę-

—  A oo, ty myślisz, że one są czy­
ste? Dopiero teraz będą musieli je 
umyć.

—  Deszczówka ze świetlówki, pa­
nie kowal, jest jednak najlepsza na 
porost włosów..., no I rozwiązuje 
problem kąpieli...

Nowości biblioteki technlcinej
DMITRIJ LWÓW -  Ekonomika Ja­

kości produkcji. Znany radziecki autor, 
specjalista w zakresie jakości, rozpa­
truje zagadnienie planowania Jakości 
produkcji w przedsiębiorstwie przemy­
słowym. Wiele uwagi poświęca kryte­
riom i metodom, którymi należy się 
posługiwać przy ekonomicznej ocenie 
jakości produkcji.

JAMES F. HALPRIN — Zero defek­
tów. System pracy bezusterkowej. w 
książce omawiany jest amerykański sy­
stem pracy bezusterkowej eliminujący 
przyczyny błędów i usterek produk­
cyjnych przez stworzenie warunków i 
bodźców, skłaniający pracowników do 
uzyskania odpowiedniej jakości pracy. 
Autor wskazuje środki profilaktyczne, 
których stosowanie prowadzi do uni­
kania błędów

LESŁAW WASILEWSKI — Metody 
kontroli jakości w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Autor omawia proble­
matykę organizacji służb kontroli ja­

kości i wybrane techniki działania w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

STEFAN KASPRZYK, ZYGMUNT  
ZBICIIORSKI. — Ekonomika i organi­
zacja procesu unowocześniania wyro­
bów. Autorzy omówili system kierowa­
nia jakością produkcji przez synchro­
nizowanie oddziaływania na wszyst­
kie fazy technicznego przygotowania 
produkcji ora® na samą produkcję. 
Główny nacisk położyli na ocenę ja­
kości wyrobów i kszatttowanle Jej w 
sferze przedprodukcyjnej, i poproduk­
cyjnej

JERZY BARANOWSKI — Półprze­
wodnikowe układy Impulsowe i cyfro­
we. W książce omówiono zasady dzia­
łania półprzewodnikowych układów im­
pulsowych oraz właściwości impulsowe 
elementów półprzewodnikówych. Poda­
no również przegląd podstawowych u- 
kładów liniowych i nieliniowych, sto­
sowanych w technice impulsowej.

J.J.
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